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1. Nasz dzisiejsza pielgrzymka pomyślana jest jako podsumowanie roku działalności naszego Duszpasterstwa. Eucharystia zaś, w której uczestniczymy jest dziękczynieniem Panu Bogu za początek, który zrobiliśmy, za wszelkie dobro, które się dokonało.

2. Tak się składa, że dzień naszego pielgrzymowania przypada we wspomnienie Niepokalanego Serca Najświętszej Maryi Panny, które obchodzi się bezpośrednio po Uroczystości Najświętszego Serca Pana Jezusa. Niesie to ze sobą określone treści. Zwykle gdy mówimy o sercu kojarzymy je z miłością. Miłość natomiast, w obecnych czasach, tak jak jest przedstawiana w mediach, odarta jest z tych podstawowych znaczeń, które ją tworzą. Najczęściej chyba rozumiana jest na płaszczyźnie życia uczuciowego i emocjonalnego. Żeby odkryć, czym miłość jest, trzeba się wysilić, prawie tak jak w przypadku, gdy chcemy zjeść orzecha – musimy najpierw zmiażdżyć twardą skorupę, żeby wybrać ze środka miąższ, który jest dobry do jedzenia. 
3. Spróbujmy najpierw zastanowić się co mówi o sercu Biblia. W języku biblijnym serce oznacza wnętrze człowieka, pojęte znacznie szerzej. Oprócz uczuć (2 Sm 15,13; PS 21, 3; Iż 65, 14), serce zawiera również wspomnienia, myśli, zamiary, decyzje (zob. dzisiejsza Ewangelia: „A Matka Jego chowała wiernie te wspomnienia w swym sercu”). Bóg dał człowiekowi serce do myślenia (Syr 17, 6). Psalmista mówi o „zamysłach w sercu Boga samego”, tzn. o planach Bożych, które trwają z pokolenia na pokolenie (PS. 33, 11). Szerokość serca (3 Krl 5, 9) kojarzy się z rozległa wiedzą: wyrażenie „daj mi twoje serce” może również oznaczać: „poświęć mi nieco uwagi” (Prz 23, 26), a słowa „zatwardziałe serce” wyrażają myśl o zamkniętym duchu. Można więc powiedzieć, że serce jest siedliskiem świadomej, rozumnej i wolnej osobowości człowieka, miejscem podejmowania decyzji i tajemniczej działalności Boga. W takim rozumieniu, serce nieodzownie przywołuje na myśl postawę wewnętrzną człowieka. Normalnie to co okazuje się na zewnątrz człowieka, powinno być wyrazem jego serca, czyli powinno odzwierciedlać jego wewnętrzna postawę, jego uczynki i słowa (por. Słownik Teologii Biblijnej, hasło serce).
4. Konsekwentnie do takiego rozumienia serca należy również podejść do rozumienia miłości, która jak wspomniałem wcześniej, kojarzy nam się z sercem. Bardzo pięknej i dogłębnej analizy tego czym jest miłość  Benedykt XVI w Encyklice „Bóg jest Miłością”. Zachęcam do lektury.

Na nasz użytek w spojrzeniu na miłość proponuję krótką analizę semantyczną w oparciu o język włoski. Na określenie tego co oddajemy  polskim czasownikiem „kochać”, w języku włoskim są dwa określenia czasownikowe: „amare” oraz „ti voglio bene”. To ostatnie określenie dosłownie tłumaczy się „chcę dobrze (dobra) dla ciebie”, i na tym właśnie polega istota miłości. W relacji z drugą osobą, nie mnie ma być dobrze z kimś, ale komuś ze mną. Nie byłoby pewnie tyle kryzysów małżeńskich, rozwodów, etc., gdyby małżonkowie tak do siebie podchodzili i prześcigali się w staraniu, aby właśnie temu drugiemu było dobrze z nim. O ile łatwiejsze byłoby także przebaczenie w stosunku do drugiego. Życie ludzkie wtedy ma sens, kiedy człowiek żyje dla kogoś. To na płaszczyźnie międzyludzkiej. A jak to jest w odniesieniu do Boga. Jak możemy chcieć dobra dla Niego, przecież On troszczy się o nas, chce naszego dobra i szczęścia. Otóż my realizujemy taką miłość w stosunku do Niego oddając Mu chwałę. To jest nasza odpowiedź na Jego miłość, na Jego pragnienie dobra dla nas.
5. Dzisiejsza Ewangelia taką miłość pokazuje i takiej miłości nas uczy. Pokazuje Maryję i Józefa zatroskanych o Jezusa. Oni żyją dla Jezusa. Poszukują Go, powodowani ludzkimi pragnieniami, chcą dla Niego dobrze – wyrzut „Synu, czemuś nam to uczynił”, a Jezus na to: „Czemuście mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca”. Cała ta scena pokazuje hierarchię wartości, jaką należy zachowywać. Wartości Boże na pierwszym miejscu, (Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godzien – Mt 10, 37) w myśl zasady, że jeśli Bóg jest na pierwszym miejscu, to wszystko inne jest na swoim miejscu. Oni nie zrozumieli tego, co im powiedział. My też nie często nie rozumiemy. Poszukiwanie Jezusa to poszukiwanie Boga, po to by dla Niego żyć, by oddawać Mu chwałę.

6. A Matka Jego chowała wiernie te wspomnienia w swym sercu. To jest szczególna cecha Maryi. W ogóle w Ewangelii nie wypowiada Ona wielu słów, jest podporządkowana Jezusowi. Można powiedzieć, że kiedy Najświętsza Dziewica rozpamiętywała wszystko, o czym dowiedziała się czytając, słuchając i patrząc, bardzo pomnażała się w zasługi, nabywała mądrości, coraz bardziej rozpłomieniała się ogniem miłości. W ustawicznym rozważaniu niebieskich tajemnic odnajdowała swą radość, doznawała obfitości darów Ducha Św., unosiła się ku Bogu i zachowywała pokorę. Takie postępy w łasce Bożej podnoszą ku szczytom i coraz bardziej pomnażają chwałę. Ona dzięki zamieszkaniu i pouczeniom Ducha Św. była zawsze we wszystkim poddana woli Bożego Słowa. Nie kierowała się własnym odczuciem i osądem, ale w zewnętrznym posługiwaniu spełniała to co wewnętrznie Mądrość poddawała Jej wierze. (kazanie św. Wawrzyńca Justynianiego).  I to jest właśnie wezwanie do nas skierowane, abyśmy w całym naszym zabieganiu, w naszej doczesnej trosce o dzisiaj i o jutro potrafili zachować właściwą hierarchię wartości, której główną zasadą jest miłość, najpierw do Pana Boga, a potem do bliźniego. 

Naśladuj Ją przeto, o chrześcijaninie! Wejdź do świątyni twego serca, aby oczyścić się duchowo i uzdrowić z choroby grzechów. Tam właśnie Bóg patrzy na motywy naszych czynów bardziej niż na czyny same. Dlatego zarówno gdy w kontemplacji i powierzeniu się Bogu zwracamy swą dusze ku Niemu, czy też kiedy staramy się o doskonałość przez wzrost cnót i spełnianie dobrych uczynków w służbie bliźniego, wszystko wykonujmy w ten sposób, aby jedyna pobudką była miłość Chrystusa. To jest właśnie Bogu przyjemna , duchowa ofiara oczyszczenia, którą składa się nie w świątyni ręką ludzka uczynionej, ale w świątyni serca, dokąd Chrystus wstępuje z upodobaniem. (kazanie św. Wawrzyńca Justynianiego).  
